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KOMENTARZ BIBLIJNY
DO CZYTAŃ MSZALNYCH NA UROCZYSTOŚĆ SW. STANISŁAWA

Teksty b ib lijne przeznaczone na ten  dzień wzięte są z ksiąg o bardzo 
różnym  charak terze . Czytanie pierw sze (Dz 20, 17 - 18a. 28 - 32. 36) pochodzi 
z księgi o charak terze  narracy jnym . Je s t to tekst opisujący jeden  epizod 
z życia św. Paw ła. Czytanie drugie wzięte jest z L istu  do Rzym ian (3, 31b - 
-39). Je s t to w ykład o charak terze  doktrynalnym , ale z p raw d w iary  Apo
stoł N arodów  w yciąga bardzo praktyczne w nioski. W reszcie czytanie trzecie' 
(J 10, 11 -16) to przem ów ienie Jezusa. Czytania te  tem atycznie łączą się 
jednak  ze sobą bardzo ściśle i doskonale uzupełniają. Drugie oraz trzecie 
ukazuje Jezusa jako wzór pośw ięcenia się dla innych. N atom iast czytanie 
pierw sze ukazuje nam  jak Apostoł Narodów wchodzi na  drogę naśladow a
nia Jezusa i wzywa przywódców Kościoła, aby poszli jego śladam i.

PIERW SZE CZYTANIE (DZ 20, 17 - 18a. 28 - 32. 36)

A utor Dziejów A postolskich bardzo dokładnie kreśli trasę  podróży św.. 
Paw ła. Po trzeciej podróży m isyjnej Apostoł Narodów płynie okrętem  od' 
T roady na południe do M ityleny, sto licy  sław nej w starożytności w yspy  
Lesbos, a następnie uda je się na Samos. W reszcie okręt zatrzym ał się w jed
nym  z w ielkich portów  Morza Egejskiego — Milecie. Było to jedno ze zna
czniejszych m iast na w ybrzeżu Azji M niejszej. Cieszyło się ono kiedyś w ielką 
sław ą. S tąd  pochodził Tales i A naksym enes. W czasach św. Paw ła m iasto 
to n ie posiadało wielkiego znaczenia politycznego, gdyż ustępow ało Efezo
wi, k tó ry  był stolicą prow incji Azja. Zachowało jednak znaczenie k u ltu ra l
ne i handlow e. Św iątynia Apollona D idym ejskiego przyciągała p ielgrzym ów  
z całej Jonii, a dogodne, p rzy  ujściu  M eandra nad  zatoką, położenie handlo
we zapew niało m iastu  bogactwo. Dzisiaj m orze cofnęło się i brzeg znajduje- 
się k ilka kilom etrów  od ru in  starego m iasta. M ilet w I w. po Chr. mógł 
liczyć około 100 tys. m ieszkańców, ale żył już w łaściw ie ty lko w spom nie
niem  daw nej w spaniałej przeszłości. Jego wspaniałość przyćm iew ał coraz, 
lepiej rozw ijający się Efez.

M iasto nie przyciągnęło uw agi au tora  Dziejów Apostolskich. W spomina 
tylko, że w ykorzystując kilkudniow y postój okrętu, św- Paw eł zdecydował 
się wezwać do siebie „starszych” kościoła efeskiego i być może okolicznych 
gm in. Budziły się w  nim  niejasne przeczucia i trw ożne przew idyw ania. Są
dził, że jest to jego ostatnia podróż po tym  terenie  i chciał pożegnać się 
z tym i, k tó rych  sam ustanow ił, aby czuwali nad dalszym rozw ojem  Koś
cioła. Bliska odległość od M iletu (około 50 km) spraw iła, że wezw ani w cią-
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,gu dwóch dni staw ili się w tym  porcie, gdzie pozostali już aż do odpły
nięcia okrętu  otrzym ując od Apostoła ostatnie w skazania. A gdy nadszedł 
czas odjazdu, św. Paw eł wygłosił do obecnych mowę pożegnalną. Różni się 
ona od pozostałych mów Apostoła Narodów zanotow anych w Dziejach Apo
stolskich jakim ś osobistym tonem  i rzew ną m elancholią na w spom nienie 
wspólnie przeżytych dni i dokonanego w Azji M niejszej dzieła. P rzem ów ie
n ie  to posiada niezw ykłe znaczenie, gdyż św. Paw eł podejm uje w nim  za
sadnicze tem aty  swego nauczania. Oczywiście, kiedy Apostoł żegnał się 
z Efezjanam i, nie było przy nim  stenografa i jego przem ów ienie w ykracza 
poza ram y „Dziennika podróży” . Św. Łukasz kładzie jednak w usta  św. P aw 
ła  zasadnicze idee i m yśli Apostoła Narodów. Gdy chodzi o tę m owę po
żegnalną, to jest ona podobna do innych tego rodzaju przem ówień. W ta 
kich m owach łączono przeszłość z teraźniejszością i przyszłością. Mówca 
w spom inał swoją działalność i k reślił pew ną perspektyw ę dla tych, którzy 
pozostawali. W starożytności w ierzono głęboko, że ten  kto, odchodzi m a jakieś 
przeczucie przyszłości. Całe przem ów ienie kończyło się zwykle błogosła
w ieństw em . Te elem enty znajdujem y w większości przem ów ień przekazanych 
nam  przez Pismo św. (Rdz 49; i Sm 12, 1 -2 4 ; Tb 14, 3 -1 1 ; 1 Mch 2, 44- 69; 
Ł k 22, 24 -3 8 ; a zwłaszcza J  13-17)-

Przem ówienie św. Paw ła jest testam entem  pasterskim , skierow anym  
.szczególnie do tych, którzy stoją na czele Kościoła, aby w ykorzystali do
św iadczenia Apostoła Narodów i pozostali im  w ierni. Mowa ta  składa się 
z trzech  części.

W części pierw szej (w. 18 - 21) św. Paw eł odwołuje się do przeszłości, do 
.swej pracy  w Azji M niejszej i wspom ina liczne dośw iadczenia i trudności, 
n a  jakie n a tra fił w  w ypełnianiu swej m isji. Dotyczyła ona naczelnego za
dania jego życia: głoszenia Ew angelii na każdym  dostępnym  dlań m iejscu. 
W k ilku  w ierszach au to r ukazuje nam  jak Apostoł N arodów  prow adził swoją 
pracę m isyjną. M ianowicie żył tak  jak  ci, w śród k tó rych  pracow ał.

W części drugiej (w. 22 - 24) Apostoł Narodów w spom ina o sw ych prze
czuciach co do czekających go więzów i u trap ień . N aw iedzały go one coraz 
częściej w jak iejś nieokreślonej form ie i św. Paw eł upa tryw ał w tym  prze
strogi Ducha Świętego. Jak  w iem y z późniejszego biegu życia Apostoła, prze
czucia te okazały się błędne. Po skończeniu pierwszego uw ięzienia rzym 
skiego (r. 63) św. Paw eł przebyw ał w Azji M niejszej i w Efezie (2 Tm 4, 12), 

.gdzie ustanow ił biskupem  Tym oteusza (1 Tm 1, 3). Nie należy bronić n ie
omylności Apostoła Narodów w spraw ach, co do k tórych  sam w yrażał się 
raczej w oparciu o przeczucia niż o dar prorocki.

Trzecia część przem ów ienia poświęcona jest w całości wskazaniom  na 
przyszłość (w. 25 - 35). Apostoł by ł św iadom  niebezpieczeństw , na jak ie  n a ra 
żone były  kościoły w  Azji M niejszej, a n iedaleka przyszłość m iała  aż nadto 
tak i stan  rzeczy potw ierdzić.

Czytanie na uroczystość św. S tanisław a zostało zaczerpnięte z trzeciej 
części przem ów ienia św. Paw ła w Milecie. W tym  fragm encie Apostoł odwo
łu je  się do tych, k tórych  „Duch Św ięty ustanow ił b iskupam i”, aby czuwali 
nad  ow czarnią C hrystusow ą. W iersz 28 od daw na przyciąga uw agę. Św. P a 
weł, zw racając się do swych rozmówców, określa ich słowem „b iskup i” cho
ciaż nieco wcześniej au to r Dziejów Apostolskich nazyw a ich „starszym i” 
(w. 17). Fakt, że są oni tu ta j nazw ani „b iskupam i” spraw ił, że Sobór T rydencki 
zaaplikow ał te  w skazania św. P aw ła do biskupów . Ale czy o to rzeczywiście 
chodzi w tym  tekście? W yrażenie „episkopos”, k tórym  posłużył się tu ta j 
Łukasz, dało okazję do przew lekłych dyskusji dotyczących znaczenia tego 
term inu . N iektórzy egzegeci u trzym yw ali, że chodzi tu  o biskupów w zna-
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czeniu hierarchicznym , co byłoby oczywiście nie do pogodzenia nie tylko 
z ogólnie uznanym  faktem , że episkopat m onarchiczny zjaw ia się dopiero 
pod koniec I wieku, ale z sam ym  opisem au tora  Dziejów Apostolskich. Bo
w iem  w ezw anych do M iletu sam  nazyw a „presb iterus” — „starszym i” (20, 
17), a notu jąc przem ówienie św. Paw ła zaznacza, że Apostoł Narodów określa 
ich  słowem „episkopus” . W ynika z tego, że term inam i tym i posługiwano się 
zam iennie na oznaczenie identycznej godności czy funkcji.

Gdy chodzi o oświadczenie Soboru Trydenckiego, to nie w ynika bynaj
m niej z niego, że Ojcowie pragnęli określić autentyczny sens cytowanego 
tekstu . W Efezie i w kościołach okolicznych za czasów św. Paw ła nie było 
jeszcze biskupów  m onarchicznych. Z jaw ią się oni daleko później, niejako 
w  zastępstw ie Apostołów i z ich przyw ilejam i. Apostoł Narodów dla za
k ładanych przez siebie kościołów ustanaw iał kapłanów  (por. Dz 14, 23). Nie 
inaczej działo się w  Azji M niejszej. A jeśli w  sw ojej przem owie nazw ał ich 
„biskupam i”, to użył tego term inu  w  takim  sam ym  znaczeniu, w  jąkim  po
służył się n im  św. P io tr, gdy w zyw ał „starszych”, aby strzegli (episkopuntes) 
powierzonej im  ow czarni (1 P  5, 1 -2 ) . T ytuł „starsi”, pojaw iający się często 
w  Dziejach A postolskich (11, 30; 14, 23; 15, 2.4.6.22.23; 16, 4; 21, 18), ozna
cza funkcjonariuszy kościoła lokalnego. Tworzyli oni grupę albo kolegium, 
gdyż w ystępują zawsze w większej liczbie. Osoby cieszące się powagą we 
w spólnotach judaistycznych otrzym yw ały ty tu ł „starsi” i jest zupełnie na
turalne, że chrześcijanie zaakceptow ali ten  zwyczaj i  w  ten  sam sposób 
określali sw ych funkcjonariuszy. W czasach św. Paw ła nie znano jeszcze 
hierarchicznego rozróżniania stopni, przynajm niej gdy chodzi o zarząd za
k ładanych  kościołów. Dlatego nigdy w lite ra tu rze  I w ieku te  dwa stopnie 
(starsi i biskupi) n ie są w ym ieniane równocześnie, czyli jeden obok drugie
go, ale zawsze jeden zam iast drugiego, co wskazuje na ich synonimiczne 
znaczenie. W om aw ianym  więc tekście jest m owa o kapłanach. Św. Paw eł 
nazw ał ich biskupam i w sensie ogólnym, przypom inając im  isto tną ich funk
cję pasterzy. Biskupem  w owym czasie nazywano każdego przełożonego gm i
ny, każdego prezbitera  (kapłana). Dopiero znacznie później w  ten sposób 
zaczęto określać ty lko delegatów apostolskich, k tórzy  w  czasach Apostoła 
N arodów  pom agali m u w pracy i tow arzyszyli w  jego podróżach m isyjnych 
oraz pełnili powierzone im  m isje w nowo założonych kościołach.

W tym  przem ów ieniu Apostoł Narodów, podobnie jak  w  swoich listach, 
w ykłada pew ną dok trynę  i na  niej dopiero opiera wnioski praktyczne. 
Św. Paw eł sw ierdza najpierw , że Kościół jest wspólnotą Boga, w k tórej Duch 
Św ięty  odgryw a bardzo w ażną rolę (w. 28; por. Dz 13, 2 -4 ) . Apostoł używa 
ponadto określenia „Kościół Boga” na oznaczenie Kościoła w  Jerozolim ie 
i Judei, a także w  K oryncie (1 K or 1, 1). W om aw ianym  przem ów ieniu w y
stępuje to ogólne określenie. W ydaje się, że k ry je  się za nim  hebrajsk ie  
„qehal E l” (wspólnota Boga). W ten sposób określała się gm ina z Q um ran 
(1 QM 4, 10). W końcu Apostoł stw ierdza, że Kościół jest w spólnotą ludzi 
w ybaw ionych i odkupionych krw ią, k tó ra  jest skuteczniejsza od krw i ba
ranka  paschalnego. Zakończenie w iersza 28 spraw ia jednak pew ną tru d 
ność. W cześniej je s t m owa o Bogu, a więc wszystko wskazuje, że chodzi 
o odkupienie k rw ią  Boga. To stw arza trudność i dlatego pew ni kopiści za
stąp ili słowo „Boga” przez „P ana”, a n iek tórzy  egzegeci proponują nastę
pujący  przekład: „k tóry  On nabył k rw ią  Swego własnego Syna”. O statnie 
słowo jest oczywiście ty lko dom yślne (por. jednak Rz 8, 31). W każdym  
razie sens tego fragm entu  jest następujący: przez krew  Jezusa w spólnota 
chrześcijańska sta ła  się w łasnością Boga, ludem  Nowego Przym ierza.

Z tych  praw d teologicznych w ypływ ają pew ne wnioski dotyczące tych,

10 — Tarnow skie S tudia Teologiczne, t. VII 145



którzy  k ieru ją  w spólnotą Boga. Apostoł będąc świadom, że zostanie oddzie
lony od kościoła w  Efezie, zachęca przełożonych tej wspólnoty i przypom ina 
im  ich obowiązki.

Pierw szym  ich obowiązkiem , jako pasterzy, jest służba trzodzie („abyście- 
k ierow ali”). Je s t to zachęta i obraz często pojaw iający się w Nowym Testa
m encie (Mt 9, 36; 1 P  5, 1 - 3). Ma on swoje źródło w S tarym  Testam encie 
(Ez 34, 1 -6 ;  Za 10, 2 -3 ) . Przełożeni gm iny m ają być „episkopoi” . Term in 
grecki jest odpowiednikiem  hebrajskiego „m ebaqqer” (strażnicy). Był to  
ty tu ł, którego używano na określenie pew nych funkcji we wspólnocie 
w  Q um ran. T ytuł grecki nie zachodzi nigdy w Nowym Testam encie na ozna
czenie funkcjonariuszy w Kościele Palestyny, m im o swego w yraźnie judais
tycznego kontekstu . Gdy jest używany, jak  np. w naszym  w ypadku, oznacza 
„starszych”, tj. funkcjonariuszy Kościoła lokalnego, założonego przez Apo
stołów  w środow isku helleńskim  (1 Tm 3 ,1 -6 ; T t 1,5; może także F lp 1,1).

D rugim  obowiązkiem  przyw ódców Kościoła jest czujność. Św. Paw eł zda- 
je  sobie spraw ę z niebezpieczeństw  zew nętrznych (w. 29) i w ew nętrznych 
(w. 30), jakie grozić będą wspólnocie Boga. Pojaw ią się bowiem  n a jp ie rw  
ludzie, którzy będą usiłow ali w prow adzić legalizm  do gm in chrześcijańskich. 
Św. Paw eł zna te spraw y z własnego dośw iadczenia (Ga 2,4; 2 K or 11,4; por. 
także Mt 7,15; 24,5; J  10,1 - 12). Ponadto Apostoł N arodów  zdaje sobie sprawę* 
z niebezpieczeństwa now atorstw a religijnego w ew nątrz Kościoła. Niebezpie
czeństwo w ew nątrz  gm iny stw orzą zwolennicy różnych sekt, którzy pomie
szają Ew angelię z w łasnym i spekulacjam i (1 K or 9,26 - 27; Ga 1 ,6 -9 ; 4,17; 
5 ,7 -1 2 ; Rz 16,17-18; F lp  3,2; Kol 2,4-8.16.19; Ef 4,14; 5,6; 1 Tm  4,15; 2 Tm 
2,14-18; zob. także 1 P  5 ,1 -3 ; Ap 2,6.15).

W reszcie św. Paw eł sta ra  się wzbudzić ufność w moc Boga i w potęgę 
Jego słowa oraz w  Jego łaskę (w. 32.). W pierw szej części swego przem ówie
nia Apostoł ukazał jak  nie lękał się w sw ym  życiu niebezpieczeństw , ale czu- 
jąc się bezpiecznym , p rzy ją ł na siebie odpowiedzialność za dzieło Ew angelii 
(w. 20 i 27). Obecnie dom aga się od swoich następców  podobnej postawy. 
Pow inni być świadom i, iż z siebie są słabi, ale przekonanie o potędze Boga 
stw orzy w n ich  poczucie pewności. Ta moc jest tego rodzaju, że Apostoł Na
rodów nie w aha się przekazać tych  przywódców pod jej działanie.

DRUGIE CZYTANIE (RZ 8,31 - 39)

W poprzedniej części L istu  do Rzym ian św. Paw eł stw ierdził, że Kościół 
jest w ybraną i um iłow aną przez Boga wspólnotą. Ale ten  Kościół jest m ałą 
i nie rzucającą się w  oczy grupą. Taka była oczywiście sytuacja w ierzących 
w  tam tych  czasach. C hrześcijanie m usieli bronić się przed kpinam i innych. 
Rodziły się im  niekiedy w ątpliw ości i lęki czy po trafią  tem u wszystkiem u 
sprostać. Apostoł w yciąga wniosek: Bóg jest z nam i. Je s t to jak  gdyby okrzyk  
w ojenny zachęcający do walki- Dlatego rozdział VIII L istu  do Rzymian koń
czy się hym nem  o m iłości Boga. W pierw szych dwóch strofach (w. 31 - 32 i 33 - 
-  34) au to r sław i miłość Boga, a w  dwóch następnych wspom ina o m ożliwych 
przeciw nikach tej m iłości (w. 35 - 39). A utor pragnie najp ierw  przezwyciężyć 
w szelką w ątpliw ość odnośnie fak tu , czy Bóg jest z nam i. W ykazuje to stw ier
dzając, że Bóg dał to, co jest Mu najdroższe, a m ianowicie swojego Syna. 
Je s t to d a r tak  w spaniały, że ci, k tórzy  go otrzym ali, mogą się spodziewać- 
wszelkich dobrodziejstw . W tym  fragm encie Apostoł Narodów przypom ina 
więc swym  czytelnikom , do jakiego stopnia Bóg nas m iłuje. Ojciec z miłości 
obdarzył nas najw iększym  darem , a m ianowicie sw ym  Synem. Nie ty lko po-
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w ierzył Mu m isję naszego zbaw ienia (por. 1 J . 4,9 - 10), ale nie oszczędził Go 
tak , jak  k iedyś uczynił A braham  ze sw ym  synem  Izaakiem  (por. Rdz 22,1 - 2. 
9 - 18). Ponadto  uczynił jeszcze coś w ięcej. Udzielił nam  także pełni w szyst
k ich  darów  duchow ych (por. Flp 2 ,5-11). W ybrał nas i uspraw ied liw ił 
w  C hrystusie, a  ponadto  przeznaczył do chw ały (Rz 8,28 - 29). Ale rów no
cześnie Apostoł w yobraża sobie, że chrześcijanie sto ją jak  gdyby przed  try b u 
nałem  sędziowskim. Dokoła n ich  znajdu ją  się ci, k tórzy  oskarżają ich  i potę
piają.

Św. Paw eł, w zorując się praw dopodobnie na Ks. Joba (1) i Ks. Z acharia
sza (3 por. także  Ap 12,10), ukazuje  chrześcijan w roli oskarżonych przed 
trybunałem  Boga. Z w alk i ze złem chrześcijanie n ie zawsze wychodzą jako 
zwycięzcy. Często u jaw n ia ją  się ich słabości i w ady. Dlatego są podstaw y 
do wnoszenia oskarżenia.

Kto jednak  będzie tym  oskarżycielem ? Można brać  pod uw agę trzy  oso
bistości: sam ego Boga (w. 31 - 32), Szatana (może to  sugerow ać etym ologia 
słow a „oskarżyciel” w ystępującego w w ierszu 33) lub C hrystusa  (w. 34). Św. 
P aw eł zastanaw ia się, k tó ry  z tych  trzech  m ógłby być oskarżycielem  chrześ
cijan.

Bóg? On jednak  w ypow iedział się już za nam i w  decydującym  momencie, 
k iedy  nie zaw ahał się dać za nas w łasnego Syna. Być może w tym  punkcie 
au to r inspirow ał się opisem  o ofierze Izaaka (por- Rdz 22,16). Czy więc moż
liwe, aby Bóg zm ienił swój zam iar i cofnął dobrodziejstw o śm ierci C hrys
tusa?

Szatan? On ze sw ej n a tu ry  jest oskarżycielem  ludzi wobec Boga. U siłuje 
przekonać Stw órcę, aby  nie u fa ł człowiekowi, k tó ry  nie zasługuje na taką 
miłość (por. Jo b  1). Św. Paw eł m iał niew ątpliw ie przed oczyma fragm ent 
ze S tarego T estam entu  o Słudze Jahw e, k tó ry  śm iało staw ia czoło swym 
oskarżycielom : K to może go oskarżać, skoro Bóg przebacza i uspraw iedliw ia?

Pozostaje ty lko  Chrystus! Czy jednak On m ógłby potępić tych, za k tó 
rych  um arł (w. 34a)? Czy m ógłby potępić ten, k tórzy  został „w skrzeszony” 
jako Zbaw ca (w. 34b)? Ta ostatnia in te rp re tac ja  w ym aga jednak pewnego 
w yjaśn ien ia. Słowo „egertheis” (wskrzeszony) oznacza w  tym  w ierszu zm ar
tw ychw stanie. Tego słow a używa regularn ie  S ta ry  Testam ent, gdy mówi 
o w ybran iu  przez Boga jakiegoś króla albo proroka, k tó ry  m a ocalić naród 
w ybrany  w jakim ś m om encie szczególnie krytycznym  (Sdz 2,16; 3,9.15; 2 Sm 
3,10; 1 K ri 9,5; Iz 41,2.25; Ez 34,23).

W tym  fragm encie pojaw ia się bardzo sta ra  teologia zm artw ychw stania. 
Bóg, k tó ry  przychodził „wzbudzić” Zbawcę, ilekroć naród  znajdow ał się 
w  tru d n e j sy tuacji, „w skrzesza” C hrystusa spośród um arłych  (por. Dz 2,32 -33; 
13,23.30), aby uczynić Go W ybawicielem . Zbaw ienie jest w ięc związane ze 
zm artw ychw stan iem  oraz z chrztem , k tó ry  spraw ia, że w łączam y się w to, 
co stało  się z C hrystusem .

Ten fragm en t zm ierza do u tw ierdzenia nas, byśm y w ytrw ali w  naszych 
dośw iadczeniach pam iętając, że Bóg i C hrystus są w iern i w  swej miłości. 
Oczywiście au to r zakłada, że na te przyw ileje, udzielone przez Boga, odpo
w iem y w iernością i miłością. Św. Paw eł wylicza jednak tu ta j przeszkody 
i trudności, jak ie  w inniśm y znieść bez lęku. Nie będzie to  w ynikiem  naszych 
cnót czy zasług, ale skutkiem  Bożej opieki-

Czytając te  w iersze, przypom ina się nam  postępow anie Szatana, k tó ry  chce 
zdeprecjonow ać w artość czynów Joba przed trybunałem  Boga. Sprecyzow a
w szy oskarżenia, u siłu je  je zw eryfikow ać poddając próbie oskarżonego. Próba, 
jaką  znosi chrześcijan in  w edług św. Paw ła, jest uzależniona od g igantyczne
go procesu, jak i przedsięw zięły złe moce anielskie przeciw  ludzkości. Ale Bóg
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ufa ludzkości i zaw iera z nią przym ierze. Jednakże te moce, k tó re  dotych
czas m iały władzę nad ludzkością, usiłu ją  przekonać Boga, że Jego zaufanie 
i miłość nie m ają uzasadnienia i że ludzkość przyniesie Mu tylko rozczaro
wanie.

Św. Paw eł często wylicza próby, k tóre oddzielają w ierzących od m iłości 
C hrystusa. Czyni to szczególnie w tedy, gdy opisuje w łasne dośw iadczenia 
(por. 1 K or 4,9; 15,30 -32; 2 K or 4 ,8 -12 ; 6 ,4 -5 ; 11,22 -28; 12,10; Kol 1,24). 
Osobiste dośw iadczenia u ła tw ia ją  m u zrozum ienie losu chrześcijan. P raw do
podobnie m a w tym  w ypadku przed oczyma obraz Izraela prześladow anego 
przez pogan (Ps 44; por. 2 Mch 7). W ykazuje, że życie w edług w iary  g ra 
niczy ze śm iercią.

W yliczone są tu ta j gw ałtow ne prześladow ania, niebezpieczeństw a (miecz), 
u trap ien ia  z ich konsekw encjam i (głód—nagość) i ich reperkusje  psychologicz
ne (lęk—ucisk). P okarm  i odzienie (tutaj głód i nagość) są często w ym ienia
ne w  Ew angeliach (Mt 6,25 -32) i w  pism ach apostolskich (2 K or 11,27;
1 Tm 6,8) jako w arunki konieczne do życia. Równocześnie Apostoł Narodów 
sta ra  się rozwiązać dosyć ważne zagadnienie. Zarów no w ierzącym , jak  i in 
nym  spraw iło pew ną trudność, że chrześcijanie, m imo iż zostali odkupieni, 
to jednak  są pierw szym i, k tó rzy  cierpią. Chrześcijanin, podobnie jak  i apo
stoł, nosi objaw ioną w sobie śm ierć C hrystusa i codziennie narażony jest 
na śm ierć (2 K or 4,11 - 12). Św- Paw eł na serio bierze to zdanie. W swoich 
podróżach doznał w ielu doświadczeń i trudności (por. 2 K or 11,23 - 33). Wspo
m ina tu ta j miecz. P raw dopodobnie chodzi w  tym  w ypadku  o try b u n ały  sę
dziowskie i o władzę polityczną. Już  rozpoczęły się prześladow ania ze stro 
ny państw a, chociaż są jeszcze okresy względnego spokoju (Rz 13,4 - 7). Ko
ściół św. Paw ła dośw iadczył już tego, o czym pisze Ps 44,23. P ierw otnie 
psalm  był lam entacją  narodu  nad  tru d n ą  sytuacją po klęsce w ojennej. W ia
domo, że już rab in i odnosili ten  w iersz psalm u do m ęczenników Izraela. Św. 
Paweł, podobnie jak czyni to często w sw ych listach, idzie za szkołą rabi- 
nacką. Kościół jest więc w tej chw ili Izraelem , w k tó rym  w ypełnia się psalm. 
Ja k  kiedyś daw na w spólnota Boga była prześladow ana i nie m ogła żyć w  spo
koju  na ziemi, tak  teraz  dzieje się z nową w spólnotą Boga — Kościołem. 
Wie ona jednak  dobrze, że jest prześladow ana ze w zględu na miłość Bożą. 
Ale to nie czyni ucisków lżejszymi, a może naw et spraw ia, że są cięższe. Czy 
więc nie  narzuca się, że Bóg n ie  chce, albo nie może bronić swego Kościoła? 
Czy te dośw iadczenia, p rzynajm niej w  oczach św iata, nie w ydają się sugero
wać, że życie chrześcijan nie m a w iększej w artości niż życie zw ierząt skaza
nych  na rzeź? Apostoł nie m inim alizuje spraw y. Nie tw ierdzi bynajm niej, że 
w ięzienie i ciosy są szczęściem.

Cóż więc pozostaje? Czy może potrzebna jest nasza w iara , w ia ra  Kościoła 
lub nasza miłość? W szystko to n ie w ystarczyłoby. Pozostaje Bóg i Jego m i
łość. W ierzący mogą w ytrw ać ty lko  dzęki Tem u, k tó ry  um iłow ał i m iłuje  
grzeszników. Ta miłość nie chroni ich od trudności, ale zachow uje w tru d 
nościach.

N astępnie św. Paw eł wspom ina w rogów  i przeszkody, k tó re  chrześcijanin 
m usi pokonać. W ylicza je param i za w yjątk iem  potęg, k tó re  m ają  oznaczać 
tu ta j albo moce anielskie, albo ziem skie i potęgi polityczne. W ym ienia więc:

Śm ierć i życie. Jedno i drugie jest czymś tajem niczym  i nieznanym  (por.
2 K or 5,1 - 10). Dotyczy to zarów no śm ierci i lęku, jak i w zbudza (por. He 
2,15), jak  i życia niosącego to, czego nie m ożna przew idzieć (por. 2 K or 5,6).

A niołow ie i zw ierzchności. Moce anielskie mogą być przyjazne (He 13,2), 
albo wrogie. U padli aniołow ie czy potęgi ciemności przedstaw iani są n iek ie
dy jako moce krążące w pow ietrzu i dążące do zniszczenia naszej przyjaźni
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z niebem  (Ef 6,12; por. Ap 12,3.7 - 11). Jednak  Bóg i C hrystus są silniejsi 
(Rz 8,37).

R zeczy teraźniejsze i przyszłe. Czas teraźniejszy  nakłada na nas obowiąz
ki, a przyszłość niesie straszliw ą niepewność-

To, co w ysokie i to, co głębokie. W ysokość była reprezentow ana przez 
gwiazdy. W drugim  w ypadku chodzi o uw olnione z więzów moce otchłani 
w yliczane w staroży tnych  kosm ogoniach, k tórym i zapełniano niekiedy mo
rza. K rótko m ówiąc au to r m a na m yśli niebezpieczeństw a i nieposkrom ione 
siły  morza.

Ani więc oskarżenia mocy niebieskich (w. 38), ani w pływ  sił n a tu ry  (w. 39), 
ani dośw iadczenia, ani sam a śm ierć nie mogą zburzyć przekonania Tego, kto 
sądzi ludzkość. Bóg nie ty lko darzy  zaufaniem  człowieka, ale uzbraja  go swą 
miłością, aby um ożliw ić m u w ytrw an ie  w  czasie próby (w. 37.39b). Można 
powiedzieć, że Sędzia już zadecydow ał i stw ierdził niew inność oskarżonego 
i dlatego udziela m u środków  do obalenia oskarżenia. K ieru jąc  się m iłością 
Bóg wiąże się z losem  oskarżonego. Daje m u pewność, że nic n ie  może 
oderw ać go od Niego. Człowiek został rzeczywiście uw olniony od tego w szy
stkiego, co może zmienić jego los. Jeżeli nie da się opanować grzechowi, to 
sąd zakończy się w spaniałym  zwycięstwem .

Człowiekowi nie będzie oszczędzona żadna próba. W ynika to z fak tu , że 
Bóg nakreślił m u niezw ykle am bitny  plan. Z tego nie można w yciągnąć więc 
fałszyw ych wniosków, tak  jak  nie można w ątpić w  w ierność Boga w  sto
sunku do Jezusa, ty lko  dlatego, że przeszedł On najstraszliw szą próbę. Bóg 
poprow adzi człowieka do chw ały, ale m usi się to dokonać w w arunkach  
życia ziemskiego.

Ten tek st staw ia  w yraźnie problem  O patrzności Bożej- Św. Paw eł jest 
przekonany, że ani lęk przed śm iercią, ani strach  przed życiem, ani de te r- 
m inizm y n a tu ra ln e  czy historyczne nie pow inny zmienić nastaw ienia  chrze
ścijanina. N aw et zło św iata  nie przekreśla  p lanu  Bożego. Taki pogląd można 
zaakceptow ać ty lko  w tedy, gdy posiada się w łaściw e pojęcie O patrzności Bo
żej.

TRZECIE CZYTANIE (J 10,11 - 16)

To przem ów ienie Jezusa znane nam  pod nazw ą „Dobrego P aste rza” jest 
raczej alegorią, a nie przypowieścią, gdyż C hrystus w yjaśnia  tu ta j praw ie 
w szystkie szczegóły. Gdy przypatrzym y się bliżej tej perykopie, dostrzegam y, 
że z tem atem  „Dobrego P aste rza” łączą się ściśle jeszcze inne zagadnienia. 
W tych  sześciu w ierszach odkryw am y trzy  zasadnicze tem aty , k tóre  łączą się 
z sobą w następujący  sposób:

Tem at I. Jestem  dobrym  pasterzem , k tó ry  daje  życie sw oje za owce (11). 
Nie jestem  zaś podobny do najem nika, k tó ry  ucieka w  chw ili niebezpieczeń
stw a (12,13).

Tem at II. „Jestem  dobrym  pasterzem  i znam  owce m oje, a m oje m nie zna
ją ” . (14). To w zajem ne poznanie jest podobne do poznania, jak ie  istn ieje  m ię
dzy Synem  a Ojcem (15a).

Tem at III. Jestem  pasterzem  także dla tych  owiec, k tó re  nie pochodzą 
z ow czarni Izraela . Będą one jednak częścią tej jednej owczarni, k tó re j pa
sterzem  będzie C hrystus (16).

Jednak  perykopę tę można w pełni w yjaśnić ty lko pod w arunkiem , że
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zrozum iem y dobrze kontekst, w  jak im  się ona znajduje. Dlatego rozpoczy
nam y od zwrócenia uwagi na to, gdzie au to r IV Ewangelii umieszcza to 
przem ówienie Jezusa.

K o n t e k s t

Chcąc zrozumieć perykopę o „Dobrym  pasterzu”, m usim y cofnąć się do 
początku rozdziału 10, a naw et do jeszcze wcześniejszych epizodów. W IV 
Ew angelii uroczyste stw ierdzenie, „zaprawdę, zapraw dę pow iadam  w am ” 
(J 10,1) zawsze w prow adza coś nowego do tego, o czym była już wcześniej 
mowa, ale nie jest to nigdy nowe zagadnienie. A legoria opisana na początku 
rozdziału 10 łączy się więc z h istorią  o niewidomym- Pogłębia ona w  rzeczy
wistości m yśl przew ijającą się przez opow iadanie o w yrzuceniu  niew idom e
go z Izraela, i przyjęciu go przez Jezusa. Słowa: „Aby przeprow adzić sąd” 
(J 9,39) są streszczeniem  alegorii, k tó ra  po n ich  następuje. Ten fragm ent na
zyw am y alegorią, chociaż czw arty  E w angelista określa go słowem  „paroim ia” 
(porównanie, przypowieść). W alegorii poszczególne elem enty m ają  jakiś sens 
inny oprócz słownego. Zresztą w tym  w ypadku już w prow adzenie w skazuje, 
iż nie należy zatrzym yw ać się na sensie słownym . Opis rozpoczyna się bo
wiem  od stw ierdzenia „zaprawdę, zapraw dę pow iadam  w am ”. N atychm iast 
narzuca się nam  następująca myśl: obraz ow czarni jest aluzją do trzody 
Jahw e, ludu Bożego. Są tu ta j bowiem  w spom niani praw dziw i i fałszyw i paste
rze, a więc Jezus i przyw ódcy narodu, oraz owce, tj. w ierzący, k tórzy  słu
chają głosu pasterza. Celem alegorii jest więc podkreślenie podziału między 
praw dziw ą a fałszywą trzodą.

W przeciw ieństw ie do Synoptyków  czw arty  Ew angelista nie zachow ał zbyt 
w ielu przypow ieści czy alegorii Jezusa. Je s t to  p rzynajm niej częściowo zro
zum iałe. Przypow ieści Synoptyków  są związane z radosną now iną o K ró
lestw ie Bożym. W czw artej Ew angelii zagadnienie to schodzi na dalszy plan, 
a au to r in teresu je  się w yłącznie osobą Jezusa. Jednak  przypow ieść nie jest 
zupełnie obca tem u Ewangeliście. Całą publiczną działalność Jezusa nazyw a 
on „przypow ieścią” (paroimia), w  przeciw ieństw ie do pełnego objaw ienia 
(J 16,25; por. J  14,25). W ten  sposób chce on nie ty lko zaznaczyć, że Jezus 
często m ówił posługując się obrazam i, ale że całe Jego życie na  ziemi było 
dla ludzi jednym  obrazem , co najw yżej ty lko częściowo rozum ianym . Przecież 
dopiero w przeddzień śm ierci, jak  zaznacza ten  Ew angelista (J 16,28 - 31), 
uczniom  w ydaje się, że coś rozum ieją, i są przekonani, że słowa Jezusa są 
dla nich zrozum iałe, gdyż C hrystus nie posługuje się przypow ieściam i. Jed 
nak  najbliższa przyszłość zaprzeczy tem u (J 16,32). Takie ujęcie życia Jezusa 
spraw i, że Ew angelista rozw inie tem at przypow ieści podkreślając u k ry ty  
sens, którego słuchacze nie mogą uchwycić. Żaden z Ew angelistów  nie skupił 
tak  dalece uw agi na błędzie i niezrozum ieniu, jak  au tor czw artej Ewangelii 
(por. J  2,21; 3,3; 4,10 - 15). To w łaśnie z tego względu E w angelista posługuje 
się elem entem , k tó ry  u w szystkich Synoptyków  związany jest z tem atem  
przypowieści: zaślepienie jako w ypełnienie zapowiedzi Izajasza (6,9; por. 
J  12, 38 - 41). C zw arty Ew angelista zachował jednak także przypow ieści J e 
zusa (3,8; 4,35 -38; 12,24). Do tej grupy przem ów ień C hrystusa należy zali
czyć pierwszą część rozdziału dziesiątego (1 - 21). Opis rozpoczyna się alegorią 
o owczarni (10,1 - 5), następnie au to r dorzuca tradycy jną  uw agę o niezrozu
m ieniu słuchaczy (10,6), a z kolei przechodzi do przem ówień, k tóre  są rozw i
nięciem  części początkowej: Jezus stw ierdza — Ja  jestem  bram ą (10,7 - 10) 
i pasterzem  (10,11). Te stw ierdzenia Jezusa zgadzają się z wypow iedziam i 
Synoptyków. Je s t tylko różnica w form ule w stępnej („Ja jestem ”). N apisano
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ju ż  bardzo w iele na tem at tej form uły, przy pomocy k tórej Jezus objaw ia 
.'swoją osobę, zarów no gdy chodzi o jej znaczenie w  IV Ew angelii jak  i od
nośn ie  jej pochodzenia. Początków  tego zw rotu  nie należy szukać w gnosty- 
cyzm ie, albo w  innych p rądach  tam tej epoki, ale w  S tarym  Testam encie 
a w judaizm ie. Form uła „Ja  jestem ” w Ew angelii Jan a  (8,24.28.58; 13,19) po
chodzi bezpośrednio ze S tarego Testam entu, a dokładniej ma związek ze 
.zwrotem, jakim  posługuje się Bóg, gdy się objaw ia (Wj 3,14; Oz 1,9). Jezus 
stw ierdzając  „Ja jestem ” daje do zrozum ienia, że iden tyfiku je  się z Jahw e, 
k tó ry  objaw ił się narodow i izraelskiem u. Form uła ta  podkreśla więc, że 
C hrystus jest defin ityw ną realizacją i pełnym  objaw ieniem . Dlatego bardzo 
-często po tym  zwrocie następuje określenie „praw dziw y” (J 15,1) czy „dobry” 
<J 10,11). Ten zw rot i te  określenia przeciw staw iają judaistycznej ekonomii 
zbaw ienia ekonomię chrześcijańską.

Przypow ieść czy alegoria w  IV Ewangelii zmierza więc do w yjaśnienia 
zbaw czej roli osoby Jezusa- Przede w szystkim  podkreśla charak te r defin i
tyw ny  tego, co mówi C hrystus w stosunku do S tarego Testam entu. N iekiedy 
w ydaje  się, tajem nicza, a czasem pow oduje naw et niezrozum ienie.

W y j a ś n i e n i e  p e r y k o p y

Jezus w zorem  pasterza (w. 11-13).
Słowa „pasterz” i „trzoda” w yw ołują w  nas raczej nieprzyjem ne skoja- 

Tzenia. W w yobraźni w idzim y bezm yślne, potulne stado, k tóre  jakiś chłopiec 
zagania posługując się krzykiem  i k ijem . Inaczej jednak  rozum ieli te  spraw y 
ludzie W schodu. O braz pasterza  i owiec lub ow czarni był zrozum iały dla lu 
dów  pastersk ich  tego obszaru i zwykle w  przenośni oznaczał króla i podda- 
mych albo nauczyciela i uczniów. W okresie pa triarchów  Izraelici by li paste
rzam i i pozostali n im i jeszcze długo naw et po zdobyciu K anaanu. D latego nic 
dziwnego, że obrazy z życia pasterskiego są bardzo częste w Biblii. N aw et 
w  czasach, gdy Izraelici są już rolnikam i, ciągle rodzi się w  nich nostalgia za 
życiem  pasterskim . P atriarchow ie , Mojżesz i Dawid byli pasterzam i i stąd jest 
zupełn ie  zrozum iałe, że te rm in  „pasterz” n ab ra ł przenośnego znaczenia. D la
tego nic dziwnego, że obraz ten  jest stosow any w Biblii, np. do Boga i Jego 
m arodu w ybranego (Ps 15,7; 78,70 - 72; J r  23 ,1 -6 ; Ez 34), do M esjasza i jego 
poddanych (Ez 34,23-24; Za 13,7). Z pojęciem pasterza w iązało się u  ludzi 
W schodu pojęcie troski.

Chcąc zrozum ieć wym owę obrazu Dobrego Pasterza, m usim y przenieść się 
m yślą  do Palestyny, k ra ju  pasterskiego, gdzie było dużo owiec. W iosną pa
sterze  w ypędzali owce na pastw iska, gdzie przebyw ały do pory zimowej od 
w czesnego rana  do wieczora. Na noc pasterze spędzali je do specjalnego 
ogrodzenia, k tó re  było otoczone niskim  m urem  i często obsadzone żywopło
tem  z c iern istych  krzew ów . Ogrodzenie chroniło owce przed dzikim  zwierzem , 
k tó ry  pod osłoną ciemnej nocy węszył za łupem . Do owiec nie m ieli dostępu 
pasterze  nieznani, złodzieje, poniew aż do ow czarni w iodła ty lko  jedna bram a, 
k tó re j pilnow ał przez całą noc specjalny stróż- Pasterze zaś podczas nocy 
beztrosko korzystali z w ypoczynku i snu pod nam iotam i. Dopiero nad ranem  
staw ali u b ram y  owczarni. S tróż wpuszczał ich, bo dobrze ich znał. W tedy 
pasterze zw oływ ali swoje owce i w yprow adzali je na pastw iska. Owce znały 
tjłos swoich pasterzy. Dlatego zaraz w ybiegały i szły za nimi.

Obraz pasterza w ykorzystał C hrystus, by poglądowo przedstaw ić słucha
czom  sw oją rolę wobec ludzi—owiec. Obraz pasterza doskonale się nadaw ał 
«do tego, jako że był dobrze znany z życia codziennego m ieszkańcom  P alesty -
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ny. Ponadto był im także bliski z czytań biblijnych. W edług Starego T esta
m entu sam  Bóg jest pasterzem  swego ludu (Ez 34).

Rozdział 34 Ezechiela jest niezw ykle w ażny dla zrozum ienia dziesiątego 
rozdziału Ew angelii Jana. Sam  Bóg w ystępuje przeciw  pasterzom  Izraela  
i stw ierdza, że nie spełnili swego zadania. Dlatego „rozproszyły się owce 
moje, bo nie m iały pasterza i stały  się żerem  wszelkiego dzikiego zwierza 
polnego... błądzą m oje ow’ce po w szystkich górach i po wszelkim  wysokim, 
pagórku; i po całej k rain ie  były owce m oje rozproszone, a n ik t się o nie nie 
py tał i n ik t ich  nie szukał” (Ez 34,5 - 6). Bóg przyrzeka, że odbierze z rąk  
tych  pasterzy trzodę i sam  się n ią zajm ie „Oto J a  sam  będę szukał moich 
owiec... W yprowadzę je spom iędzy narodów  i zgrom adzę je  z krajów , sprow a
dzę je z pow rotem  do ich ziemi i paść je będę na górach  izraelskich, w do
linach i we w szystkich zam ieszkałych m iejscach k ra ju . Ja  sam  będę pasł 
m oje owce i J a  sam  będę je uk ładał na legowisko... Zagubioną odszukam,, 
zabłąkaną sprow adzę z pow rotem , skaleczoną opatrzę, chorą umocnię... Bę
dę pasł spraw iedliw ie” (Ez 34,11 - 16). Bóg dokona sądu nad  owcam i i kozła
mi i uczyni pasterzem  swego sługę Dawida. „A wy, owce moje, jesteście 
owcami mego pastw iska, J a  zaś Bogiem w aszym ” (Ez 34,31). To, co Jezus mó
wi o owcach i ow czarni, zarów no w TV E w angelii jak  i u  Synoptyków , je s t 
odbiciem w ypow iedzi Ezechiela (porównaj szczególnie: M t 18,12- 13 =  Ez 34,16; 
Mt 25,32 - 33 =  Ez 34, 20). Ezechielowy obraz Boga (czy Mesjasza) jako ideal
nego pasterza, kon trastu jący  ze złym i pasterzam i, k tórzy  łupili owce i porzu
cali je, posłużył za w zór dla Jezusowego p o rtre tu . Posługując się opisem 
proroka, C hrystus ukazuje siebie jako idealnego pasterza  w  przeciwieństwie* 
do faryzeuszy, którzy okradali owce i porzucali je jak  najem nicy.

W pierw szej części om aw ianej perykopy Jezus staw ia siebie jako wzór 
pasterza. Istn ie je  ty lko  jeden  pasterz  praw dziw y, a jest n im  sam  Jezus, gdyż 
jest dobry. Jego dobroć nie sprow adza się jednak do m iłosierdzia i pobłażli- 
żliwości, ale chodzi o troskę względem  sw ych owiec. To przyw iązanie do 
trzody sk łania Go do oddania życia za swe owce. T utaj Jezus w prow adza 
elem ent niepraw dopodobny. Nie zdarza się bowiem, aby pasterz  oddaw ał ży
cie za swe owce. Śm ierć, poniesiona w obronie stada i ra tu jąca  zwierzęta 
przed zgubą, jes t w łaściw ie bezsensow na w  norm alnej skali w artości, według, 
k tó rej życie człowieka znaczy w ięcej aniżeli życie w ielu zwierząt- Jednak  po
siada ona głęboką w ym ow ę w skali relig ijnej i perspektyw ie zbawczej. Po
kazuje bowiem, że miłość Jezusa do ludzi nie zna granic i posuw a się do 
heroizm u, przechodzącego ludzkie pojęcie. O fiara z w łasnego życia, dla ra to 
w ania życia drugiego człowieka, to dowód najw iększej miłości. Zwłaszcza,, 
gdy um ierający  składa tę ofiarę dobrowolnie, niczym  i przez nikogo nie 
przym uszony. W praw dzie Jezus otrzym ał od Ojca polecenie złożenia tej ofia
ry, ale rozkaz ten  niczego nie wym uszał. W zakończeniu tej przypow ieści 
Jezus podkreśla swą całkow itą i absolutną wolność: „N ikt mi go (d.w. — 
życia) nie zabiera, lecz J a  od siebie je oddaję. M am moc je oddać i m am  
moc je znów odzyskać” (J. 10, 18). Tekst nie podkreśla w  tym  m iejscu, że* 
ofiara pasterza m a ch arak te r przebłagalny, ale m ożna to suponować.

Jezus chcąc lepiej podkreślić i naśw ietlić  postaw ę dobrego pasterza, wspo
m ina o najem niku. W ten  sposób obraz poprzedni nab iera  ostrości. Poprzez- 
k on tras t lepiej w idać troskę dobrego pasterza, k tó ra  prow adzi go do śm ierci. 
Poza praw dziw ym  pasterzem  n ik t nie idzie tak  daleko. Obraz jest bardzo 
wym ow ny. N ajem nik nie bierze sobie do serca sw ych obowiązków i nie- 
in teresu je  się trzodą. In teresu je  go tylko zapłata. W m om encie n iebezpie
czeństwa pozostawia owce w łasnem u losowi, a z tego korzysta wilk. Słowa 
C hrystusa skierow ane są przeciw  złym pasterzom , którzy  obchodzili się*
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z owcam i jak  z towarem - S tracili praw o do opieki i przew odnictw a, stając • 
się najem nikam i, m yślącym i ty lko o sobie i w ykorzystującym i daną od Boga 
w ładzę do w łasnych celów egoistycznych. Dla n ich  rzeczywiście lud  był 
„stadem  baranów ”, nieuśw iadom ioną m asą, k tó rą  można w ykorzystać i mieć 
za nic. Między przyw ódcam i a narodem  w ytw orzyła się przepaść, pow stała 
elita  uprzyw ilejow anych, w ykorzystujących religię w obronie sw ych in tere
sów i ustanaw iających  k ry teriu m  uspraw iedliw ienia: w łasne przepisy, k tóre  
poza nim i mało kto  był w  stan ie wypełnić. S tali się „grobam i pobielonym i”, 
ślepcam i, prow adzącym i ślepych. N aród zaś szedł za nimi, nie zdając sobie 
spraw y, że idzie złą drogą.

C hrystus przedstaw ił się jako przykład przyw ódcy duchowego, korzysta
jącego w  sposób spraw iedliw y ze sw ojej w ładzy. Zdem askowanie wyzyski
waczy narodu, w ykorzystujących swój au to ry te t dla otoczenia się „ tabu” w y
brania, nietykalności, uprzyw ilejow ania — to służba, w ykonyw ana z sam o
zaparciem  i poświęceniem , aż do oddania życia w obronie „swoich” . Jest to 
służba pełna ryzyka, niebezpieczeństw, nie tylko w  poszukiw aniu zagubio
nych owiec, lecz także w bronieniu  ich przed w ilkam i.

C hrystusow a przypow ieść o dobrym  pasterzu ma swoje korzenie w starej 
tradycji prorockiej. W yznaczeni pasterze Izraela — zaniedbali swoje obo
wiązki; nie znali owiec i dlatego stały  się one łupem  wrogów. Bóg zapowia
dał jednak pasterza, k tó ry  będzie układał owce na legowisko i prow adził 
na tłuste  pastw iska (por. Ez 34). Zapowiedziany Pasterz  zjaw ił się, ogłosił 
swoje przybycie.

W zajem ne poznanie w yrazem  jedności (w. 14 - 15)
W pierw szej części Jezus jest w zorem  pasterza, gdyż oddaje swoje życie 

za owce. Obecnie m am y drugie uzasadnienie, dlaczego C hrystus jest mo
delem  pasterza: zna bowiem  bezpośrednio swoją trzodę. W raca jednak i w 
tym  w ypadku tem at poprzedni („Życie moje oddaję za owce” — J  10, 15)... 
Owce znają pasterza, a pasterz sw oją trzodę. Je s t to wzajem ne poznanie.. 
Przypom ina nam  to zjaw iska, k tóre można zaobserwować w życiu paster
skim. Trzoda rozpoznaje pasterza  po wyglądzie i głosie, ale i pasterz  roz- 
poznaje swoje owce po wyglądzie. Codzienny kon tak t z nim i spraw ia, że ■ 
odróżnia w łasne owce od cudzych. Ta wypowiedź Jezusa przypom ina także 
zwykłą ludzką przyjaźń, w  k tó rej w zajem ne poznanie odgryw a niezwykle 
w ażną rolę. Jednak  C hrystus stw ierdza, że to poznanie jest podobne do tego 
stosunku, jak i istn ie je  między Synem  a Ojcem. Je s t naw et konsekw encją 
i odbiciem  wzajem nego poznania Ojca i Syna. To poznanie ma więc b a rd z ie j1 
w ew nętrzny charak ter, a nie sprow adza się tylko do prostego rozpoznania 
głosu pasterza. Je s t to poznanie rozw ijające się w  klim acie w zajem nej m i
łości.

Ten fragm ent należy czytać w kontekście czw artej Ewangelii. Pasterz  
inaczej zna swą trzodę niż trzoda swego pasterza. Trzoda rozpoznaje swego • 
pasterza i okazuje m u wdzięczność, ponieważ pasterz „poznał” swe owce- 
w ybierając je i um ieszczając w swej trzodzie (por. Ga 4, 9). To nie one w y
b ra ły  pasterza, ale on sam to uczynił i obdarzył je przyjaźnią (por. J  15, 
14-16). Jak  Ojciec zna Jezusa (por. J  6, 57; 17, 18.21; 20, 21) i kocha Go ■ 
(J 15, 9) w ysyłając na św iat, aby był Jego objawieniem , tak  C hrystus zna 
swe owce i kocha je (J 15, 9) oraz w ybiera (J 15, 16). A jak Jezus zna swego 
Ojca i z wdzięcznością akceptuje  to, iż jest Jego objaw ieniem  w świecie, tak  
rów nież praw dziw e owce znają C hrystusa. W iedzą, czego mogą oczekiwać o d ’ 
Niego, a przez Niego od Ojca (por. J  14, 20; 15, 15; 17, 3-8.21.23.25). W tym  
więc punkcie znika alegoria, a pojaw ia się in te rp retac ja . Jezus w yjaśnia
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w zajem ne stosunki łączące Go z w ierzącym i. T utaj widać dobrze połączenie 
le j perykopy z kontekstem . Postaw a Jezusa w stosunku do niewidomego 
i  odw rotnie jest czymś zasadniczym w opisie cudu (J 9, 1 -41). W om aw ia
nym  fragm encie Jezus rozw ija to samo zagadnienie. Pojaw ia się więc tu ta j 
tem at znany w S tarym  i Nowym Testamencie: Bóg zna swój lud (por. Na 1, 
7; 1 K or 8, 3; Ga 4, 9; 2 Tm 2, 19).

Po tym  stw ierdzeniu Jezusa o w zajem nym  poznaniu pojaw ia się niespo
dziew anie zdanie: „Życie m oje oddaję za owce” . W ydaje się w  pierwszym  
•momencie, iż b rak  tu ta j logiki. Je s t to jednak  złudne. W rzeczywistości 
is tn ie je  ścisły związek między tym i dwom a wypowiedziam i. W zajemne poz
nan ie  osiąga punkt kulm inacyjny  w śm ierci Jezusa (J 15, 13 - 15). W niej 
bowiem  realizuje się w pełni to, co Ojciec chciał u jaw nić w ysyłając swego 
S yna . W łaśnie przez śm ierć Jezus przypieczętow ał w ybór sw ych owiec. 
C hrystus nie oddaje swego życia za istn iejącą już trzodę, ale ustanaw ia ją 
przez swoją śmierć.

Nowa trzoda (w. 16).
Śm ierć Jezusa jest źródłem  Jego jedności z wierzącym i. Ale przez tę 

.śmierć niew ierzący Izrael definityw nie w ykluczył się z trzody (J 12, 31; 15, 
%6). Dzięki tej śm ierci zabłąkane owce, k tóre nie należały do tej owczarni 
(J 11, 50-51), zostają także do niej doprowadzone (J 12, 32). Z iarno pszenicy 
m usi obumrzeć, jeżeli ma przynieść plon (J 12, 24), a będą nim  poganie, 
Jctórzy niedługo pojaw ią się uznając Jezusa (J 12, 20; por. M t 10, 6; 15, 24; 
J  4, 38; 15, 1 - 8.16).

Jezus poprowadzi także te owce, k tóre są z innej owczarni. W ten  sposób 
rea lizu je  się w sposób nieoczekiw any w izja Ezechiela o jednym  pasterzu 
i o jednej trzodzie (Ez 34, 23; 37, 22 -24 ; por. Oz 2, 2; Mi 2, 12; J r  23, 3; 
Iz 56, 8). Sm utkiem  napaw a jedynie to, iż tem u poszerzeniu się ludu Bożego 
tow arzyszyć będzie odrzucenie Izraela (J 7, 35).

Dotykam y tu ta j palącego dla pierw otnego Kościoła problem u m isji wśród 
pogan. Rodzi się dlatego pytanie, czy tem at ten  pochodzi od samego Jezusa, 
«czy też został w prow adzony przez późniejszych teologów chrześcijańskich. 
'P raw dą jest, że Kościół doszedł do defin ityw nych rozstrzygnięć odnośnie tej 
m isji wśród pogan dopiero po długich rozw ażaniach i gw ałtow nej opozycji, 
a le  nie jest bynajm niej uproszczeniem  tw ierdzenie, że sam  Jezus podał już 
tu ta j w yraźne w skazania. We w szystkich tradycjach  ew angelicznych znaj
dują się wypowiedzi Jezusa dotyczące naw racan ia  pogan (np. Mk 11, 17; 
M t 8, 11). Nie można zaś tw ierdzić, że wszystkie te wypow iedzi są później
szym i dodatkam i. W ydaje się, że Kościół doszedł powoli do zrozum ienia zna
czenia tych stw ierdzeń C hrystusa odnośnie pogan. Nie zawsze było to łatwe, 
gdyż Jezus posługiw ał się językiem  obrazow ym  i przenośniam i. Zrozum ienie 
u tru d n ia ła  ponadto m entalność żydowska zabarw iona bardzo silnie nacjona
lizm em . C zw arty  Ew angelista, podobnie jak  i Synoptycy, zaaplikow ał te obra
zowe i m etaforyczne wypow iedzi Jezusa do sy tuacji pierw otnego Kościoła.

C hrystus powiedział o sobie, że jest D obrym  Pasterzem . To tw ierdzenie 
m iało swą w ielką wymowę. M usimy bowiem  pam iętać, że w czasach S ta
rego Testam entu ty tu ł ten rezerw ow ał sobie Bóg. Jahw e w ystępow ał jako 
pasterz swego ludu (Ez 34, 1 - 22). Bóg równocześnie przyobiecał, że w cza
sach ostatecznych, czyli m esjańskich, w ybierze ludowi nowego P asterza  (Ez 34, 
23 - 27). Jeśli Jezus przypisał sobie ten  ty tu ł, to tym  sam ym  dał do zrozu
m ienia, że jest przez Boga Ojca w ybranym  i w ysłanym  Pasterzem -M esja- 
szem.
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PROPOZYCJE DO HOMILII

1. Obraz ewangeliczny wzięty jest z życia Palestyny, ale jednak i u nas 
w yw ołuje dobre uczucie i przypom ina nam  pew ne praw dy. Ta perykopa 
c zy tan a  po w iele razy  nie nudzi. Nie jest nam  ani obca, ani daleka. I wciąż 
od  now a odczytujem y w niej dobroć Zbawiciela. Jezus jest napraw dę Dob
rym  Pasterzem . W prow adza nas na soczyste łąk i i do najczystszych źródeł: 

.karm i swoim  słowem, a naw et w łasnym  Ciałem  i K rw ią, prow adzi do źródeł 
łask i i m ądrości Bożej. T aką troską  otacza nas już teraz, kiedy jesteśm y 
•w drodze na pastw iska ostateczne. Ten pasterz  chce nas bowiem  doprow a
dzić tam , gdzie będziem y ucztow ali na  w ieki, oglądając Ojca tw arzą w tw arz. 
Tym czasem  każdą z owiec kocha m iłością specjalną, każdy z nas jest Jego

-owcą jedyną i n iezastąpioną, jak  to nam  w yznał w  przypow ieści o owcy 
/zbłąkanej. Dał nam  przykazania, abyśm y szli dobrą  drogą i nie zeszli na 
m anow ce. B roni nas przed w ilkam i, życie swoje oddał za nas. D latego ilekroć 
/słyszym y tę  perykopę ew angeliczną, w słuchajm y się w  nią, jako w znaną, 
-a zarazem  now ą sym fonię o dobroci Boga.

2. Śm ierć poniesiona w  obronie stada  i ra tu jąca  zw ierzęta przed zgubą —
■ bezsensowna w norm alnej skali w artości, w edług k tórej życie człowieka 
znaczy więcej aniżeli życie w ielu zw ierząt — posiada głęboką wym owę w 
skali relig ijnej i w  perspektyw ie zbawczej. Pokazuje bowiem, że miłość J e 
zusa do ludzi nie zna granic i posuwa się do heroizm u, przechodzącego ludz
k ie  pojęcia. O fiara z własnego życia, dla ratow ania  życia drugiego człowieka, 
:-to dowód najw iększej miłości. Zwłaszcza, gdy um ierający  składa tę ofiarę 
dobrow olnie, niczym  i przez nikogo nie przym uszony. W praw dzie Jezus otrzy- 
/m ał od Ojca polecenie złożenia te j ofiary, ale rozkaz ten  niczego nie w y- 
.m uszał. T ekst bardzo mocno podkreśla absolutną wolność C hrystusa: „N ikt
Mi go nie zabiera, lecz Ja  od siebie je oddaję. Mam moc je oddać i m am  

:moc je znów odzyskać” (J 10, 18).
3. Śm ierć Jezusa zgodnie z wolą Bożą przynosi zbawienie wszystkim  lu-

■ dziom, tw orzącym  nowy lud, odkupiony k rw ią Dobrego Pasterza i nową 
C hrystusow ą owczarnią.

4. O kreślenie biblijne „znać kogoś” ma znaczenie osobowe. Znać drugą 
osobę znaczy zaangażować się w nią, kochać, wzajem nie się sobie udzielać. 
-Jeśli o kim ś posiadam y tylko wiedzę zew nętrzną, to w  ogóle go nie znam y. 
D latego w Piśm ie św. „nie znać Boga” jest synonim em  odejścia od Bożych 
przykazań i w ejścia na drogę zła. C hrystus niew ątpliw ie zna swoje owce, bo

.nie m a większej miłości, jak  życie oddać za swoich przyjaciół. Ten K ocha
ją c y  chce udzielać nam  siebie bez reszty.

5. Jezus pragnie jednak także, abyśm y upodobnili się do Niego i jako 
■dzieci Ojca podobne do Jednorodzonego Syna uczestniczyli w Boskim życiu 
:i szczęściu- Ojcowie Kościoła używ ali następującego obrazu dla w yrażenia 
te j niew ypow iedzianej rzeczywistości: Jesteśm y żelazem, k tóre zostanie wło- 

.żone w sam ogień Boskości i upodobni się do tego ognia, m im o że nadal
pozostanie tylko żelazem. To upodobnienie będzie jednak udziałem  tylko 
tych owiec, k tóre  znają Jezusa („a m oje Mnie znają”). Znajomość Boga po

dlega na pełnieniu przykazań. Przykazania C hrystusow e są bowiem  głosem 
Dobrego Pasterza, k tó ry  nas kocha. Kto nie zachowuje przykazań, znaczy to, 
że nie słucha głosu miłości, k tó ra  pragnie naszego dobra i chce uchronić 
nas przed błędem  i niebezpieczeństwem . Przykazanie — słowo miłości jest 
zarazem  wezwaniem  do miłości i na tym  przede wszystkim  polega znajo- 

.mość Dobrego Pasterza. Sam Jezus w yraźnie zresztą zaznacza, że do Jego 
-owczarni należą te owce, k tóre słuchają Jego głosu. Nie w ystarczy więc
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przynależność organizacyjna do Kościoła. Takim  k ry terium  mogą się ew en
tualn ie  zadowolić insty tucje  doczesne. Praw dziw e owce C hrystusa tym  się- 
charakteryzują, że rozpoznają głos Dobrego Pasterza  w  Bożych przykaza
n iach  i z wdzięcznością idą na duchowe pastw iska, na k tóre  On je prowadzi. 
Dlatego nasza przynależność do owczarni C hrystusow ej nie jest jednakow a.. 
Jedn i należą do niej więcej, inni m niej, a n ik t z nas nie należy do C hrystu
sa doskonale. Każdy mógłby należeć jeszcze więcej niż obecnie. Nasze czyny 
są sm utnym  dowodem, że ciągle jeszcze za m ało słucham y głosu K ochają
cego Pasterza. N iektórzy z nas są może naw et owcam i zabłąkanym i.

6. „Poznani” przez Jezusa muszą się także starać  poznawać Go codzien
nie coraz lepiej. Wiedzę (poznanie) o C hrystusie zdobywa się na drodze w ia
ry, poprzez pogłębianie praw d w iary  i czytanie Ew angelii. K on tak t z Chrys
tusem  naw iązujem y także w roku liturgicznym  poprzez przyjm ow anie sa
kram entów , m odlitw ę i otw arcie się na Zbawcę, k tó ry  żyje w nas i sprawia,, 
że my żyjem y w  Nim.

7- K apłani i biskupi w inni, za przykładem  C hrystusa, troszczyć się i za
biegać, aby wszystkie owce m iały obfitą paszę i aby trzody Bożej nie pusto
szyła nieznajom ość Boga i grzech. Jeśli zaś trzeba, pasterze Kościoła w inni 
naw et życie oddać w obronie C hrystusow ej owczarni. W przeciw nym  razie,, 
byliby tylko najem nikam i, a nie pasterzam i. Znam ieniem  dobrego pasterza 
jest przede w szystkim  to, że „daje życie swoje za owce” . Ta w łaśnie ofiarna 
miłość stanow i sam ą istotę kapłańskiego pow ołania. Jezus w ypełnił swoje 
zadanie przez ofiarę, przez krzyż, przez cierpienie. Każdy praw dziw y Chrys
tusow y kap łan  pow inien nie tylko słowo Boże głosić i szerzyć królestw o Bo
że — ale m usi także tę głoszoną tajem nicę cierpienia i odkupienia odbić na 
sobie samym, na swoim sercu, na swoim życiu. I różne są te  ofiary jego» 
serca: ofiara z życia rodzinnego (por. M at 12, 48), wolności, zdrow ia, a na
wet życia. Musi być człowiekiem z tego i z tam tego św iata. Ta przynależ
ność do dwóch św iatów  kosztuje jednak wiele nerw ow ego napięcia, wiele- 
ciężkich przeżyć, wiele konfliktów  z otoczeniem.

8. Kościół, prow adzony przez zastępców C hrystusa — biskupów, tw o rzy  
jedną owczarnię pod przew odnictw em  jednego pasterza. Jest on znakiem  
w idzialnym  jedności, stróżem  dziedzictwa ewangelicznego i jego au to ry ta
tyw nym  in te rp re ta to rem . K ieru je  ow czarnią razem  z resztą zastępców Apo
stołów, k tórzy  wszyscy otrzym ali sym bol swojej funkcji — laskę pasterską: 
pastorał. Wszyscy określani są duszpasterzam i, gdyż jest to ich główne za
danie: prowadzić do owczarni, grom adzić owce ( =  ludzi), dostarczać im zie
lonych pastw isk. M ódlmy się o to dzisiaj, aby nie stali się pasterzam i tak i
mi, jak  pasterze narodu  w ybranego. H istoria  bowiem  się pow tarza, nawet, 
w  h isto rii św iętej. Może n igdy bardziej — jak  dzisiaj — św iat szuka jedności, 
pewności i bezpieczeństwa. Pow inniśm y się radow ać, że nasza społeczność 
re lig ijna  posiada zapew nienie sam ego Boga o słusznie obranej drodze. Mamy 
Dobrego Pasterza, k tó ry  nam  ją wytyczył.

9. Owcom ciągle grozi w ilk. Zasadniczym  w rogiem  C hrystusa i ludzi jest 
Szatan. W ciągu długich wieków istnienia Kościoła pojaw iali się różni w ro
gowie — wilki. N iekiedy Ew angelia określa w ten  sposób fałszyw ych pro
roków (por. M t 7, 15).

10. Dzisiaj, k iedy przypom niano na nowo, iż w pew nym  sensie wszyscy 
ochrzczeni uczestniczą w  kapłaństw ie C hrystusa, podkreśla się, że rów nież 
wszyscy m ają udział w Jego posłaniu pasterskim . Znaczy to, że wszyscy 
chrześcijanie są odpowiedzialni za Kościół oraz za głoszenie Ew angelii nie
w ierzącym . Każdy chrześcijanin, będąc wszczepiony przez chrzest w  Jezus»: 
C hrystusa, ma udział w Jego funkcji pastersk iej. I w łaściwie każdy chrześci-
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Ja n in  jest pasterzem , ściśle m ówiąc: duszpasterzem  swoich bliźnich, tzn. po
w in ien  w jakim ś m ożliwym  zakresie troszczyć się o duchowe dobro sw ych 
b liźn ich .

11. Słowa C hrystusa o jednej ow czarni i jednym  pasterzu  m ają sens w ie
low arstw ow y. W swoim pierw szym  sensie były one zapowiedzią, że C hrys
tu s  przyszedł grom adzić wokół siebie nie ty lko członków narodu  wybranego, 
a le  także w szystkich pogan. W dzisiejszej sy tuacji historycznej uniw ersalizm  
-chrześcijański na pierw szy p lan  w ysuw a tęsknotę, aby do C hrystusa przy
szli wszyscy, k tórzy  Go jeszcze nie znają. Tak jak  apostołow ie głosili, że 
Bóg chce zbawić w szystkich ludzi, nie tylko Żydów, tak  m y — zachowując 
•wierność sam ym  podw alinom  tam tej nauki — podkreślam y, że Bóg chce 
zbaw ić wszystkich, nie ty lko  chrześcijan.

RESUME

Les tro is lectures de la  fê te  de  st. S tan isław  p arlen t du bon pasteur. Dans la  p re 
m ière  l ’apôtre P au l est p résen té  comme un  exem ple pour im iter (Ac 20, 17 - 18a. 
'28 - 32. 36). L ’ép itre  aux  Rom ains nous rappelle  à quel point Dieu nous aime e t 
■agit en no tre  faveur. Le bon suprêm e que le P ère  nous a fa it p a r  am our est celui 
d e  son Fils. Quel P ère  e t quel Fils! M ais voici que dans le  B ien-A im é Dieu nous 
a  accordé la  p lén itude de tous les dons spirituels (Rm 8, 31 -  38). Dans la  troisièm e 
lec tu re  (J 10, 11 - 16) on p eu t d istinguer, dans ces six versets, tro is thèm es p rinci
p a u x , qui s’enchaînent ainsi: 1. Je  suis le Bon P asteur, qui m eurt pour ses brebis 
<v. 11), 2. Je  suis le Bon P asteu r, qui connait ses brebis et que ses brebis connaissent 
(v. 14), 3. J e  suis l ’unique P asteur, qui com plète l ’unique troupeau  en appelant les 
b reb is  lo intaines, et que les brebis écoutent (v. 16).


